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TYGODNIK
W ychodzi w* W torki i 

Piątki* Prenum erata przyj 
moje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burgu, lub  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz* 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI
G A Z E T A  I I R I P O W A

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Ceaa: Roczna w  Hosijii 

z pocztą, a w Stolicy, z no­

szeniem do mieszkań , 15 

ru b li, P ółroczna  8 rub . 

srebrem.

WTO RE K, 23 Listopada. 
5 Grudnia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
22 Listopada.

P e te r s b u r g ,  t Grj nia_
Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły Orderów, miano­

wani k a w a le ra m i orderów: Św. W ło d z im ie rz a  5  k la ssy , 
8  Października, Vice - Gubernator Kijowski, Radzca Stanu 
Bibikow — Św. A nny 2  k lassy, tegoż dnia, Radzcy Stanu: 
Członek Rady Instytutu Kijowskiego Wychowania Panien 
Szlachetnych, Szarnbelan M arszfcki i Vice-Gubernator Po­
dolski Pfeller.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z dnia 16 Listopada, 
urzędnik Biura Ober-Prokurora Najśw. Rządzącego Synodu, 
Rzeczywisty Radzca Stanu Poźniak, mianowany kawalerem 
orderu Sw. Stanisława 1 klassy.

O C H O L E R Z E .
W  PETERSBURGU: po 17 Listopada zostawało chorych 

88 —  w ciągu doby przybyło 4 —  wyzdrowiało 11 —
umarło 3 — po 18 Listopada pozostało phorych 78. •

W  ciągu doby przybyło 1 —  wyzdrowiało 3 —
umarł 1 —  po 19 Listopada pozostało chorych 75.

W  ciągu doby przybyło 4 —  wyzdrowiało 7 —
po 20 Listopada pozostało chorych 72.

W  ciągu doby przybyło 4 —  wyzdrowiało 13 —-
umarło 2  —  po 21 Listopada pozostało chorych 61.

OGÓLNE WIADOMOŚCI O CHOLERZE.
W  Moskwie od 1 po 7 Listopada zachor. 5, um arł 1 —  

od 2  tegoż m. nowych chorych nie było —  w powiatach 
nikt nowy niezachorouał, z dawnych chorych um arło 4.

W  gub. Mohylewskie/ od 28 Października po 4 Listo­
pada zachorowało 169, umarło 32.

W  Mitawie od 29 Paźdz. po 5 Listopada zachorował i ,  
um. 5 — w powiatach zach. 88 umarło 33.

W  gub. Podolskiej od 23 po 30  Paździer. zach. 254, 
umarło 142.

W  gub. Kijowskiej od 12 po 30  tegoż m. zaćh. 11, 
umarło 5.

W  tej chwili epidemija trwa jeszcze tylko w powiatach 
Radomyślskim, Taraszczańskim i Berdyczewskim; w innych 
i w mieście gubernijalnem ustała.

W  Żytomierzu od 19 po 26 Paźd. zach. 8, um . 14 — 
w powiatach zachor. 310, umarło 95.

W  W ilnie  od 9 po 16 tegoż m. zach. 5 —  w powia­
tach zach. 152, um. 43.

W  Grodnie od 23 Października po 1 Listopada zacho­
rowało 91, umarło 36 — w powiatach zachorowało 1,875, 
umarło 509.

(Z gub. Witebskiej, Liflandskiej, Mińskiej i Kowieńskiej 
nieodebrano wiadomości.)

14 Listopada 1848.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

N I E M C Y .
FRANKFURT, 2 5  Listopada. P ro k Ł a m a c y a  W ik a r tc s z a  

P a ń s tw a  d o  lu d c  'N ie c ie c k ie g o :

Niemcy!
•■Zwracam mowę do was w chwili, kiedy nasza ojczyzna 

jest w stanie nader krytycznym.
«0płakane rozterki zaszły między Koroną Pruską i re­

prezentantami narodu Pruskiego. Po wielu krajach lud nie­
miecki Wziął udział w te'm nieporozumieniu, zachowując 
wszakże postaiwf spokojną i prawną. Ale głoś namiętności
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dał się też słyszeć i rozżarza now „ zapędy. Pewna liczba 
członków Zgromadzenia Konstylującego Pruskiego, posta­
nowiła odmówić Rządowi prawa pobierania podatków. Przez 
to postanowienie węzły życia politycznego są stargane, po­
rządek społeczny głęboko zachwiany, Prussya, a z nią 
Cała Germanija co chwila mogą stać się teatrem wojny do­
mowej.

^•Prusacy! Reprezentanci ludu Niemieckiego, zgromadzeni 
We';Frank(urcic, w tak stanowczej chwili dali słyszeć ł słowa 
pokoju i zgody. Zgromadzenie Narodowe wyraziło żądanie, 
iżby "Król Pruski wybrał na Ministrów osoby używające 
Zaufania kraju; zaręczyło uroczyście prawa i swobody, które 
Wint były udzielone i przyrzeczone; zapewniło wam swą 
opiekę przeciw wszelkiemu pokuszeniu mogącemu mieć na 
eeiu by najmniejsze ich nadwerężenie, ale zarazem obwie­
ściło Za żadne i niebyłe postanowienie reprezentantów ludu 
Pruskiego, uchylające pobor podatków.
: «PruSacy! Zgromadzenie Narodowe, zebrane we Frank- 

łurcief przedstawia cały naród Niemiecki, jego postano­
wienia są dla wszystkich najmocniej obowiązującym pra­
wem* 2 . tó  - : ,,,,

•Niemcy! będę działał w doskonałej zgodności ze Zgro- 
tnadzehiem Narodowe'm. Nie pozwolę ha wykonanie tej 
uchwały, która, zawieszając pobor podatków w Prusiech, 
naraża interes całej Germanii. Ale obok tego zdołam za­
bezpieczyć prdwa i swobody ludu Pruskiego; będą one za 
chowane dlań nietykalnemi', równie jak i jdla' wszystkich 
naszych śpółbraci niemieckich.

•Spolegam na was, Prusacy, wy mię wesprzecie, pow­
ściągniecie- Się ■ od wszelkiej, bezprawności, od wszelkiego 
fw a f tu ;  ptikażecie Się godnemi wolności.- Utrzymujcie po­
kój, ja go usiłować będę zabezpieczyć.

•Niemcy! mam zupełną w was wszystkich ufność, wspie­
rajcie mię, jak wzajemnie możecie rachować na zupełne 
poświęcenie się z niojej strony. Postępujemy do celu, któ­
rego pragrtiertiy od tak dawna. Konstytucya Niemiecka w 
krotce będzie ukończona ■ i nasza piękna ojczyzna zostanie 
wiefką i potężną za pomocą jedności i swobody.

Frankfurt na Majnie, 21 Listopada 1848.
1 =o*5*f*,f ,.i.*zjucdzoT-sżciłę ■ /

" i  . .  ,  _ «Wikaryusz Państwa:
Arcj x ią zę  JAIS..

Ministrowie Państwa:
Sehmerline, Peuckcr, Duckwitz, Becker athJM ohl. 

PRUS5Y. Berlin, 2 5  Listopada. Skutkiem bezprawi po­
pełnionych przez gwardyą Narodową w Dusseldorf?, gdzie 
rokosz wybuchnął jawnie przez proklamacye i gdzie wie­
czorem 2 l  b, m. .Biuro pocztowe było zaatakowane przez 
pospólstwo wśród którego Zauważany oficerów gwardyi Na­
rodowej w m undurach, pienjądze zrabowane a listy pootwie- 

i ra ne « -  nazajutrz, 22, miasto Dusseldorf ogłoszone Zostało 
za będące w stanie oblężenia proklamacjami Gubernatora 
prewinryi i Dowodzcy dywizji. Ten ostatni nakazał zam­

knięcie klubów, rozwiązanie i rozbrojenie gwardyi narodo­
wej, i zabronił ludowi kupić się na ulicach. ’i  ̂ .

—  Miasto Memel obrało J. K. W . Xiecia Karola Pru­
skiego Członkiem Zgromadzenia Narodowego na miejsce jed­
nego który wziął dymjsyą. Prócz kluba lak znanego Kon­
stytucyjnego, który bardzo mało liczy członków, miasto Me­
mel jest szczerze przywiązane do Tronu.

AUSTRYA. W iedeń, 2 1  Listopada. Gazeta urzędowa 
dzisiejsza zawiera rozmaite proklamacje Cesarskie z d. 92 
i 25 Września, 20 Października, 6  i 7 Listopada do ludów 
W ęgrów , Kroacyi, Sławonii, Transylwanii i Pogranicza woj­
skowego, wzywając, do wrócenia ku dobrej sprawie-,'tych, 
co się dali obłąkać przez namowy Kossutha i jego popie'- 
cźtrików. Tamże ogłoszone jest wezwanie' przez X'ięcia Wit*- 
dischgratz do jenerała Moga, oraz innićh jenerałów, ófiće- 
rów i żołnierzy wojsk Cesarskich którzy wzięli stronę’Wę» 
grów, iżby się stawili pod chorągwie prawego władcy, na1 
co- im daje czasu do 26 Listopada. p v o-

—  Deputowany Frankfurtski Froebel, skazany na śmierć 
i ułaskawiony przez Xcia Windischgratz, okazał azczerjrdłał 
i przyrzekł na przyszłość poprawę. 16 b.. m. odbyła się 
exekucya Naczelnego Wodza gwardyi Narodowej w czasie 
powstania, Messenhausera. Był on jeszcze w Marcu b .  r, 
oficerem w jednym z półków które stały we Lwowie i za 
knowanie spisków, przy owczesne'm pobłażaniu Rządu, wy­
kreślony ze służby. Przybywszy do Wiednia- oddał się ga- 
zeciarstwu, ale zostawał w cieniu, aż, przez-klub studentów, 
podówczas mający wielką władzę, wyniesiony został ną Dc- 
wodzcę gwardyi narodowej w skutek zalecenia przez jed­
nego z koryfeuszów demokratycznych, niejakiego Becher. 
Messenhauser więcej od innych przyłożył się do buntu; op 
to uorganizosyał bataljony ruchome proletaryuszów i oddał 
je w- dowodztwo Bemowi. On. to wydał proklamaeye Pos­
politego Ruszenia do ludności wiejskiej, która szczęściem 
go nie usłuchała. Opor Wiednia po proklamacji 25  Paid, 
i wznowienie powstania 31 b. m. były, po większej części 
jego dziełem. Pouiosł swą karę vv fossie miejskiej w obec 
licznego zgromadzenia z tą nieustraszonością, jaka często 
wielkim zbrodniom towarzyszy. Jego wyznania wielkie rzu­
ciły- światło na całe śledztwo.. Rewizja dawnej kancellaryi 
Węgierskiej poprowadziła do aresztowania Beehera, o któ­
rym w yżej wspomniano. Ten aw anturnik niższego rzędn ,f'je 
zasługiwałby na wzmiankę, jeżeliby jego osoba nie służyła 
do charakterystyki całej tej zgrai. Przed zaburzeniami był 
on. muzykiem bez talentu, a,w wolnych chwilach p ra c o w a ł 

do gazet, gdzie, za pewną opłatę, bez przekonania, bronił 
praw don Karlosa do tronu Hiszpanii. Od M arca, w raz z 
niejakim Teusenau, był wdany w spiski i używany do pod­
burzenia najlichszego motłochu. Byli oni na iółdzie Kos­
sutha. W jego kryjówce znaleziono prassę do. fałszowania 
bankocelli austryackich; to, pokazuje jakiemi środkami K<ł»* 
suth opłacał swoich, zwolenników. * , : ,

Tak to powoli rozwija się smutny dramat 6 Październ ik *
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diylujące, w k tó rym  liczył on niemało stronników i które 
jego knowaniom usiłowało nadać barwę fałszywej praw wości. 
f i Ołomuniec, 1 ^  Listopada. Dziś przywieziono tu 16,000 
karabinów, pochodzących z rozbrojenia gwardyi Narodowej 
Wiedeńskiej; reszta tych' broni będzie z Wiednia odwieziona 
do Kufstein , Josepbstadl, i t. d.

\ \  nreszły poniedziałek weszły tu dwa bataljony pułku 
pieszego Don Mignęła, które stały w Pradze, poszły były 
naprzód za Kossuthem, a następnie wróciły do powinności.

A N G L I J  A.
.

Iwndyn , 2 1  Listopada. 17 b. m. osoby zatrzymane temi 
dniami w Clenmel, zostały wypuszczone na wolność.
, - r  Sławny Mówca Macaulay, dawny reprezentant miasta 

Ediiiburga w Parlamencie, został obrany Rektorem Uniw er­
sytetu Glasgow skiego.
• Sir Henry Bulwer, który stał się tak głośnym z po­
wodu swego poselstwa w Hiszpanii, z której nakoniec zo­
stał wvsłanv, pojmuje w małżeństwo miss Georginę W el­
lesley/ synowieę Xięcia Wellington. Slub odbędzie się u 
hrata P . Bulwer, sławnego pisarza.

F R A N C Y  A.

Pory ł ,  2 1  Listopada. Gazeta la Presse, odznaczająca się 
ód niejakiego czasu szkalowaniem jenerała Cavaignac i po­
żeraniem  kandydatury Ludwika Bonaparte, ogłosiła nieda­
wno artykuł: Jenerał Cavcagnac, przed, Kommisyą śled­
czą Zgromadzenia Narodowego, a następnie umieściła roz­
mowę miedzy Członkami dawnego Rządu tymczasowego 
takiego brzmienia:
ri *La Prcssc nie powiedziała w swoim artykule ani czwar­
tej cZ^ś1' W*g° c°l>y można powiedzieć, żeby całą prawdę 
wyśWiecić. Ach, jeżeliby la Presse wiedziała wszystko co 
ińv wiemy, a czego nicmasz w śledztwie!
1 .Czemużby tego nie wyjawić?
X" iĆzdrtiu? oto dla lego, i i  gdybyśmy wszystko powiedzieli, 
kandydatura P. Cavaignac byłaby niepodobną.
2' «Więc Życzysz żeby mu się na wyborach powiodło? 
w - .Byriiijmuiej — gdyż Cavaignac gubi Rzeczpospolitą, ale 
śinierleiny cios, którybyśmy zadali jego kandydaturze, po- 

Ążćdłby na korzyść jego społzawodnika, Ludwika Bonaparte, 
a nie chceńiy iżby myślano żeśmy go wspierali, choćby 
iibócznie. To jedno wstrzymuje nas od ogłoszenia naszego 

; sprawozdaniu które już jest gotowe i będzie wydane do- 
jiiero po 'Wyborach.i Ta rozmow a miała jakoby miejsce mię­
dzy PP. Bartbełeiny, Garuier Pages, Paguerre, Lamar­
tine j i f. d.

Na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego w' dniu dzi­
siejszym jenerał Cavaignac zażądał wprost, iżby zarzuty po­

dmienionych osób i wyjawienie mniemanych, mających się 
przez nuli odkryć tajemnic, były wniesione w przyszły 
Czwartek (25 b. m.) na Zgromadzenie; Izba naznaczyła ua
to dzień 25 b. m.

■. p c w  « : dowou o!
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  MoniteurParisien zaprzecza wiadomości, jakoby Locd
Normanby jezdził w: odwiedziny do Ludwika Ronaparte.

  Mówią że Rząd odebrał wiadomość, jakoby po wieli*
Departamentach, ogłoszenie Konstytucji było przerwane 
okrzykami: .Niech żyje Cesarz! Precz z Rzecząpospolitą 
Mieszczańską! : ,:T s t-i-y  d-jes joąojn^ijg ‘ Jlałłpft

—  Odebrano wczora w Paryżu doniesienie o zaszłym 
zgonie Vice-Króla Egyptu Meheinel-Alego. : i s st

— • Gazeta Democratic Pacifique umieściła następny list, 
odebrany od człow ieka, który z dawnego czasu nieprzestaje 
twierdzić iż jest synem Ludwika XVI. • >

«Ex-Xiążę Normandyi (baron de Richemont), syn Króla 
Ludwika XVI, odwołał się do sprawiedliwości i w ie rt® ^  
Reprezentantów Ludu, do Prezesów Władzy Wykonawczej 
i Zgromadzenia Narodowego, żądając izby mu dali środki 
złożenia dowodów niezaprzeczonych, wyświecających jego 
pochodzenie i tożsamość osoby; a następnie przywrócił} 
go do służących mu praw cywilnych i politycznych, oraz 
do tytułu obywatela Fraucyi, jedynego, którego pożąda, 
oświadczając najgłębszą pogardę ku wszelkim innym ,ros*- 
cieniom jakie mu przypisują.**

  Piszą z Paryża do Journal de Francfort z J
Listopada: .Rodzina Bonaparte jest njespracowaną w żabie- 
gach, dla pomnożenia swych stosunków i stlum ieniapje- 
chęci jakie ku niej istnieć mogą. Wszelkich sposobów uży­
wała dla przebłagania Journal des Debals, który niezmor­
dowanie, walczy przeciw Ludwikowi; Wydawca i właściciel 
tej możnej gazety, P. Berlin, był ze wszech stron oblegany, 
ale nic na nim nie wskórano. Chciano też wejść w stosunki 
ze sławnym poetą popularnym Beranger, nasyłano pań 
przyjaciół, mówiono o przyszłej wdzięczności Ludwika Bą- 
„aparte; -P. Beranger odpow iedział, że był czcicielem stryja, 
ale że nie chce słyszeć o synowcu i że mu zamkpie drzwi 
przed nosem, jeżeliby chciał go nawiedzić. .

W Ł O C H Y .
SARDYN1JA. Jenerał porucznik Dowodzcą dywi^yi woj­

skowej w Chambery obwieścił odebrany przez niego rozkaz 
Rządu, zabraniający wejścia na ziemię Sardy ńską wychodź­
com Polskim, klórzyby przybywali dla zaciągnietiią sif do
służby Króla Karola Alberta, jg  &n'*a1J> ńrł

LIWURN, 9  Listopada. Wielki X iąię Toskański, wyro­
kiem z d. 6 b. m. mianował łiyłego Professora Medycyny 
p jg li, Gubernatorem cywilnym i wojskowym Liwurnu. 
Stroupictwa umiarkowane i różsądue są przerażone tern 
mianowaniem człowieka znanego z zasad zapalonej demo­
kracji, powstającego otwarcie na wszelką aryslókródyą uro­
dzenia i własności. : ' " i ^ •

RZYM, 15 Listopada*, Dziś] hrabia Rossi, vpjerwszy Mi­
nister, został zabity dwoma ciosami sztyletu,, ditr thwili kiedy 
szedł do śwej Kańeeflfiryiś^Sły cRaym i jest. w  przerażeoip. 
Zabójcą, jak słychać, jćs‘t-'ńiajęiy^baiidyła- b j w ] >

 i Listy ż Bolonii 'donoszą, że cała linija. nad rzeką Po
1 z n o w m  źostalh ziijętii'priH! wojską atistmabkie. es

- kiUihv jj»7 tf&bo'woG 1 sy'xd'sfirttf
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H I S Z P A N I J A .
M adryt, 16 Listopada. Gazeta urzędowa zaprzecza wia­

domości, danej przez dzienniki angielskie, o zachodzących 
jakoby między Rządem Stanów Zjednoczonych i naszym 
uk ładach , względem ustąpienia przez Hiszpaniją wyspy 
Kuby.

H O L L A N D Y A .
Haga, 2 1  Listopada. Nowy Gabinet został złożony jak 

następuje: Ministrem Marynarki Vice-admirat Ryk —  Spra­
wiedliwości Donker - Curtius — Spraw Zagranicz. Lighten- 
vald, który tymczasowo zachowuje też zarząd wydziału 
Spraw Duchownych Katolickich —  Spraw Wewnętrznych 
P. K am penaer— Wojny jenerał von Basse —  Spraw Du­
chownych Protestantskich baron Hemstra —  Osad P. Baud, 
przcdte'm Dyrektor prac rolniczych na wyspie Jawa. 

A M E R Y K A .
N owy-i ork, 8  Listopada. W  chwili odpłynienia statku 

parowego był już wiadomy wypadek pewnej liczby wybo­
rów na godność Prezydenta Stanów Zjednoczonych. Na 
290 głosach rozmaitych Stanów jenerał Taylor miał ich 
131, a jenerał Cass 20. Van Buren nie był otrzymał ani 
jednego głosu.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
FRANKFURT, 2 4  Listopada. Gazeta Pocztowa1 donosi, 

/A‘ Wikaryusz Państwa Niemieckiego nie przyjął dymissyi 
P. Bassermann od urzędu Podsekretarza Stanu do Spraw 
Wewnętrznych.

WIEDEŃ, 2 2  Listopada. Depesza telegraficzna z Oło­
muńca, odebrana wczora wieczorem, donosi, że Gabinet 
Austryacki został ostatecznie złożony jak-następuje: Prezes 
Gabinetu, Minister Spraw' Zagranicznych, Xiążę Schwartzen- 
berg —  Spraw Wewnętrznych hrabia Fr. von Stadion, ra­
zem zarządzający tymczasowo widziałem Oświecenia,__
Skarbu baron von K raus— Wojny jenerał baron von Cor­
don —- Sprawiedliwości Doktor Alex. Bach —  Handlu i Prac 
Publicznych kawaler von Bruck —  Rolnictwa i Górnictwa 
kawaler von Tbienfeld.

Pesth, 14 Listopada. Podług Gazety Wrocławskiej, jakiś 
młody człowiek lat 18 wieku, przeniknąwszy, 7 b. m. do 
mieszkania Bema, strzelił do niego z pistoletu i zadał mu 
w twarz lekką ranę. Pojmany natychmiast, stawiony był 
przed władzą wojskową, która go, jako nieletniego, ode­
słała do sądu Cywilnego.

PARYŻ, 2 2  Listopada. Zgromadzenie Narodowe'zajmo­
wało, się dalszemi rozprawami nad budżetem —  Odbyła się 
temi dniami, u jednej z rogatek Paryskich, uczta Kornmu- 
niskowska kobieca, pod prezydencyą wszakże męzczyzny, 
znanego komunisty, grzeczniej Socyalisty,P . Leroux. Damy 
później szczegóły tej opłakanej farsy, z której dobrze my­
ślące dzienniki Paryskie naśmiewają się tak , jak dowcip 
francuzki umie się naśmiewać.

LONDYN, 2 2  Listopada. Podług ostatnich gazet zaj­

ście Sycylijsko-Neapolitańskie niezwłocznie będzie złatwiohe 
przez układ.

LIZBONNA, 13  Listopada. Gazety tutejsze donoszą o 
rozpoczęciu w kra,!! poruszenia Moguelistowskiego; Lizbon- 
na wszakże dotąd jest spokojną.

( Journ. de S. P. Psz. Poła. R. I .)
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( D o k o ń c z e n i e . )

“Kłaniam się Waściom, Mości Panowie Szerszeń: — znane 
mi to nazwisko. Bo kiedy jeszcze byłem towarzyszem, uciekł­
szy ze szkół, to kolegowałem z jednym Szerszeniem któ­
remu imie było Jacek. Był z niego wielki koniarz, a na­
wet znał konowalstwo. Mój wuj Xiądz Ligęza, Opat Wą­
chocki, darował mnie póre koni do zaprzęgu —  mierzynki 
bułane, grubopłaskie, niezgorsze, a dla mnie bardzo dro­
gie: bo nieboszczka matka gniewała się na mnie żem szkół 
niedokończył, i nic mnie niedawała na sustentację. Owoż 
tedy, pokazał się na moich konikach tylezak.. .  To szczę­
ście ze cała Chorągiew od nich się nie zaraziła: —  o to 
depiero hyłaby bieda ze mną! . . Myślę sobie —  żal, ale eoz 
ro b ić .. .  W ołam luzaka, i mówię m u: wyprowadź to ścier­
wo za miasto, jednemu i drugiemu daj toporem po łbie, 
a skórę na nich zostaw: może się podoba jakiemu Niem­
cowi, nieth-ze mu służy: —  bo to się działo w Kwidzynie 
pod Gdańskiem. A że to się mówiło w przy tomności Pana 
Jacka Szerszenia — który zwyczajnie jak kolega zaszedł do 
mnie na ciepłe piw ko— ten się odezwał: poczekaj! nie tak 
gorąco brać rzeczy — niech-no ja obaczę te konie. Poszedł 
do stajni, konie opatrzył, i powiedział: spuść się na mnie, 
Panie Wojewodzicu, nic się tym koniom nie stanie. 1 w 
samej rzeczy wyleczył ich, że więcej dwóch lat niemi jeź­
dziłem; a potem darowałem je Xiędzu Łojee, kapelanowi 
mojej matki —  za to ze kiedy moja matka bywało na rzeka 
na mnie, on zawsze jakimś dobre'm słowem starał się ją 
mitygować. I ztąd zawiązała się przyjaźń między Panem 
Szerszeniem a mną —  Ale to dawne rzeczy! może Waści 
ojca jeszcze niebyło na świecie. W aść powinieneś być z 
tych samych co i on Szerszeniów, bo i Pań Jacek, ile so­
bie przypominam, był z okolic Oświęcimia.”

“Był to brat rodzony mojego dziada, JW . Panie. Ale co 
się z nim zrobiło niewiadomo— jak mawiał nieboszczyk 
moj ojciec —  Szerszeń co opuścił Szerszenie pod Oświeci- 
mem, niema czego do nich powracać. Tam cała wieś z

*



P E T E R S B U R S K I . 629

sam ych Szerszen iów ; m y ch arłak i syn  p o  ojcu, żaden  z nas 
w łasnego ch leba  n iem a d o sy tu , i m usi cudzy ch leb  je ść , 
żeby nie b y ć  g ło d n y m . I m ój dziad co m iał szczęście być  
JW . P an u  znanym , w yszedł z dom u na luzaka, n im 'ja k im ś  
cudem  w ykierow ał siebie na T ow arzysza. A co do  m nie, 
Bóg n iew ypuśc ił m nie z swojej op iek i, k iedy nii da ł pana 
który o m nie pam ięta , a k tó rem u d ru g im  n aw ro tem  słu żę .” 

“ W inszuje w am  o b u — jed n em u  p a n a , d ru g ie m u  sług i. 
My szlachta sobie na wzajem s łużym y , nie tylko z po trzeby , 
ale z przyjaźni —  N o, Pauow ie bracia , proszę się  rozgościć  
i odpasać szable. Bo to ja n ielubię -patrzyć na gości u zb ro ­
jonych . W szak pokój w ojczyźnie całej, do której należy  i 
mój dom  —  M ości P anie  T yraw ski, p roszę do sieb ie .” 

P rzy b liży ł się sta ry  szlachcic.
“ T o  P an  W ojski Ł atyezow ski —  przecie znany W aszm o- 

ści, Mości P anie S taro sto  Felliński. T o  m ój kolega szkolny—  
on to  m nie n am ó w ił żebym  z nim  uciekł ze szk ó ł.”

“ O , o , —  to  Jaśnie W ie lm ożny  P an  m nie do te g o  na­
m ów ił; P ana  do  sw aw oli nam aw iać  nie trzeba b y ło .”

W aszeć! i dziś byś rad  sw aw o lić : tylko nogi nie- 
Ls ła z ą , ale g łow a zawsze m łoda —  O n chcia ł od żony  na 
)K°jPg u c iekać , i z nam i za D źw iną dokazyw ać —  A ro k u  
przeszłego  p row adziłem  jego  żonę , a m o ją  w ielką dobro - 
d z ik ę , do  pow tórnego  szlubu z tym  P an em  m łodym ! Ale 
szlachta Ł atyczow ska z n iego zażartow ała : bo gdy  zaw ako- 
wało W ojskow stw o , za rekom endow ała  go  do K ró la  Jego­
m ości; k tó ry  przychylając się do jej w oli, m ianow ał g o  woj­
skim . R ad  nie ra d , m usiał w d o m u  pozostać, i p ilnow ać 
żo n  cudzych i swojej w łasnej! A teraz, z łaski swojej, tr u ­
dni się zw ierzchnością  nad m oim  dw orem  —  O to jes t P an  
S zerszeń  —  dw orzan in  P ana  S tarosty  Fellińskiego, staroda­
w ny szlachcic z O św ięcim skiego X ięztw a: —  proszę m ieć  o 
n im  p am ięć  —  żeby b y ł syt, i w esó ł.' A że  wszystkich u 
siebie aresztuję —  no , M ości P anie  S tarosto , i W aszeć , P a­
nie S ze rszeń , p roszę się rozpasać.”

“ A le, J W . W ojew odo, jak-że m nie ch odz ić  bez szabli, 
kiedy widzę szablę u  boku  JW . P an a .”

“ Ja, gospodarz , przyjm uję łaskaw ych g o ś c i— jak-że m ogę 
przyw itać i p rzy jm ow ać znakom itych m ężów , bez szabli? 
Ale W aszm ości żal rozstać się z boga tą  szabelką, —  nie bój 
się, n ie  p rzepadnie u m nie: Pan  W ojski opiekuje się wszy- 
5tkienń gościnuem i szablam i, i do każdej doczepi nazwisko 
w łaściciela, —  to roboczy człow iek!”

P o tem  schyliw szy się do ucha  Pana E zechiela, pow iedział 
m u cichym  głosem .

“ W idzisz W aszm o ść , że  tu pom im o etykiety, i in teres 
zachodzi. U  m nie wszy'scy się zb iera ją , i niewszyscy jedni 
dla d ru g ich  życzliw i. K aduk  w niósł i Sam usia —  Już-ci 
trudno m nie wujowi, n iep rzy jąć  go  u  siebie —  C h o ć  on tu 
potrzebny, jak p iąte koło  u wozu. Ani m u  to w g łow ie  że 

się spo tkać m oże  z naszym  K anclerzem  —  S tarostą  K ra ­
kowskim ; k tó ry  lada-chw ila , z łaski swojej, d o  m nie przy­
j d z i e .  N iespodziew ani się żeby  Pan  K anclerz  chcia ł m nie

krzyw dzić w  m oim  w łasnym  d om u  —  O n uda że  go  nie 
poznał. A le n u ż  S am uś zechce gw ałtem  w dzierać się w  jego  
oczy. Będzie d o ść  b ied y , c h o ć  szabli u  boku  niepoczuje—  
Czy rozum iesz m n ie ? . . N ieuw ierzysz jak  m i kością w g a r ­
dle sto ją  ci Z borow scy  —  w ołałbym  nie b y ć  ich k re w ­
n y m !”

Pan E zechiel odpasał szablę; a S zerszeń  także bez szabli, 
poszedł z M arszałkiem  d w o ru , zab ie rać  znajom ości z  dw o­
rzanam i.

Pan  E zechiel zaczął zalecać się sw oim  d aw nym  znajo­
m ym . P an  M arszałek  K o ro n n y  dość  oziem ble go  p rzyw i­
ta ł, ale Pan Sam uel podał m u  d ło ń  życzliw ie. C o g o  ośm ie­
liło w ysunąć  się z nim  tro ch ę  opodal od gości, by ro zp o ­
cząć  z n im  poufalszą rozm ow ę.

“ W idzia łem  d o p ie ro  P an a  K azim ierza,” zaczął: “ pożeg­
n a ł m nie na d łu g o , bo ju ż  b y ł tak jak  n a  w siadane'm  do  
Z ap o ro ża1”

“ P an  M roczek ju ż  daw no  odem nie odstąp ił: ani pam ięta  
o naszej kiedyś tam  przy jaźn i.”

■ “ A! P an ie , nie godzi się tak m ó w ić . O n! zapom niał o 
davvnej przyjaźni! W szak  żegnając  się zem ną, jeszcze m nie 
po lecił żebym  czu w ał nad życiem  P ańsk iem , o ile to m oże 
się zgadzać z m oją p o w innośc ią , bo go  widzi o toczonym  
uiebezp ieczeństw y, k tó re , i jakkolw iek je lekce w ażysz, są  
przecie  rzeczyw iste ,”

“ Dla czegóż, n ieproszeni, up ierac ie  się b ra ć  m nie w sw oją 
opiekę. Czyście n iem ieli czasu m nie poznać , ze p rzypusz­
czacie iż jest na św iecie taki, k tó ryby  zd o ła ł w  moje'm s l r c u  
w zniecić obaw ę. T en  n ikczem ny Zam ojski, k tó ry  pod łością  
doszedł do  p ierw szych w  k ra ju  zaszczytów ; k tó ry  w yzuł 
m nie z jedynego  szczęścia, do k tó rego  d ąży łem  —  a to , usy­
piając m nie k łam aną  przyjaźnią; śm ia ł w ysłać do m nie M ro­
czka, żeby m nie nam aw ia ł do  srom otnej ucieczki! N ie na- 
w iść ku m nie, obaw ę mojej zem sty, usiłuje p o k ry ć  pow agą 
u rzęd u , m iło śc ią  p raw a. O strzega m nie jako d aw n y  p rzy ­
jaciel, grozi jako  S tarosta; m yśląc , że  Sam uelem  gw oli o b ra ­
cać  będzie! Lecz n iech  się nie w ynosi. Ja m u  dow iodę, że 
nie on  dla m n ie , ale ja  dla n iego  jestem  straszny .”

“ Panie, to n iespraw a z Panem  Zam ojskim  sam ym  —  Ja 
wie'm, że gdyby  to  się da ło  ro z trzy g n ąć  szablą, czy kopiją: 
ch o ć  Pan Zamojski jest m ężnym  ry ce rzem , Pańskie by łoby  
z nim  na w ierzchu. Ale on w yzw ania na rę k ę  n ieprzy jm ie; 
qo będzie się w ym aw iał tern, że do  sądu  B ożego , Pan jako  
ostatecznie osądzony, n iem asz p raw a się odw oływ ać; on na 
przeciw  Pana nie to p o rem , nie ta rczą , ale go tow ym  w yro ­
kiem  się zastaw i, i w ym ów i się te rn , że  p rzysięgą obow ią- 
za ł się, w yroki wszelkie do w ykonania  d o p row adzić  —  P ra ­
wo jak  w ół. W szak sam  jestem  S tarostą . W  oddalonych  
S tarostw ach , m ożna z exckucją w yroków  pozw olić sobie 
czasem  i siak i tak : a jednak , gdyby  P an , niezdjąwszy z 
siebie baniecy , ch c ia ł zam ieszkać w Fellinie, p rosiłbym  go 
naklęczkach żeby m nie tej k rzyw dy nie robił. A eoż  do- 
p io ro  w Stolicy P ań stw a , pod  bok iem  N ajjaśniejszego Pana!
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Có-by tó 4wiat powiedział, żeby Pan Zamojski pozwolił Papu 
tu przebyw ać —  Niech Pan wnijdzie w jego położenie, i na 
*ffe:; nie tlom aczy że jeszcze Pana ostrzega Dalibóg, żeby 
kto In n y  a' nie P an , dawno był-by schwytany.”

“ Ciekawy jestem wiedzieć, kto się tu odważy mnie schwy- 
tą& !’JS drw ię z jego władzy Starościńskiej. W asztność, Pa­
nieEżećhelu, jesteś obałam ucony, tak iak nim jest Pąn Mro- 
cztkżNieW idzisz i e  ten bakałarz, pozorem jakiejś życzliwo­
ści dla mnie, zasłania w łasną hojaźń —  Ale w krótce oba- 
czysz, i e  nie on o m oim , a le ja  o jego losie st m ów ić będę.” 

'"'“Mój1 mocny Boże! co tc i się Panu roi —  I ja nie tchórz, 
a jednak s trze i mnie B oie, ieb y  Pan Kanclerz miał chrapkę 
na moje gard ło : bo bym  zginął jak ruda mysz —  Co Pan 
dtifasz w swoich krew nych, i w kilku magnatach nieżyczli­
wych P anu Zamojskiemu. W szakże on ma po sobie całą 
szlachtę, która cieszyć się będzie z upokorzenia ciężącego 
na jej rów ność dom u. Przecie to z samym Królem spra­
w i — z K rólem , jakiemu w potędze dawno nie było w 
Polsće rów nego. Gdyby m agnaci odważyli się zbrojnie po­
pierać zgwałcenie praw  ojczyzny, większa część szlachty w 
ich miiicvach służącej, natych miast-by ich opuściła. Co-tó, 
jirzelewki? poryw ać się na szlachtę, i kwarcionego żołuierza, 
którego pełno w Krakowie. A czyż to bunt nie gardłow a 
rzecz? K om uż to świat tak nie miłv, żeby w czasie ulewy 
pod rynw ą stanąć? Magnaci nie którzy zazdroszczą Panu 
Kanclerzowi wziętości u K róla —  nic dziwnego, że kiedy 
P an  i bracia Pańscy* na przeciwko niego, i choćby na 
samego K róla podnosicie języki, tem u potakują; ale jeżeliby 
przyszło do dzieła, żaden z nich niedopisze. I, jak Pan, 
mimo siebie puścisz przestrogi, choć sam ego Pana Zamoj- 
skiego, i nie opuścisz, miasta pokąd masz porę: a Pan Za­
mojski nakoniec rozkaże sw oim , Pana zanieść do Zamku; 
nie wiele znajdziesz takich m agnatów co by zaryzykowali 
swoje mieszkanie, dając jem u przy tu łek— K tóżby się obłr- 
wiał nieszczęścia, żeby przyjaciele od nieczczęśliwego nie- 

uciekah?!”
“ Prawdziwie, mózgownice wam jakiś czart poprzewracał. 

Szkoda i e  wasze posłannictwa skutku pożądanego nie olrzy- 
im iją; —  choć bardzo wymownie przemawiacie. W idać że 
wielki bakałarz was w ypraw ił, i żc jego nauka w las nie 
poszła. Ale to naprożno, żaden bakałarz, niezdoła mnie na­
uczać iebvm  się lękał takiego co wart szacunku* a cóż 
dopiero takiego którym  pogardzam .”

“ Panu się zdaje, i e  my zauszniki Pana K anclerza; a do- 
w«dv naszej życzliwości, uważasz być skutkiem obłudnej 
nnmfowy. Na honor rycerski, na rodosłowne godło mojej 
tarrzv , k lnę się łc  tak nie jest. Szanuje Pana Kanclerza: 
t  tern się nie taję, bo w art tego; ałe żadnych dla niego 
niem am  obowiązków osobistych. Nie z jego, a z K róla ła­
ski jestem Starostą. A dla Pana m ara wdzięczność, i niosę 
m u przywiązanie. K tóż wątpić może o waleczności P ań­
skiej? z n a n e j  K oronie i Litwie. A ja który m iąłem  zaszczyt 
podwakroć .z Panem  się potykać, raniej niż ktokolwiek. Ale

■ k *
kiedy miecz praw a nad nitp. wisi, fidwpływ:ahTeTE* 
nego oręża już miejsca niema —-  Posłuchaj mnie,. Panie, 
wynieś się z tych stron, a starania twoich braci, , f w ^ ^  
krewnych, tylu przyjaciół, m uszą nakoniec w yjednać^^eŁ^ 
minacyę uciążliwego dla siebie! a ich samych krzyw dzą-' 
cego wyroku. Wtęc)y będzie pora szukać zaczepki z Pa­
nem K anclerzem — on jako rycerz , będjde zmuszony sta­

nąć na zawołanie; ale dz iś!”
“ D ość tego, Mości Panie Starosto. Dziękuję m y zdrady , 

ale go upraszam  żeby się nadal nie zajmywał mojem prze* 
znaczeniem .”

I odszedł od niego, a przylil żył się do Barona W inri- 
cba, który o kilka kroków od nich, patrzał na ich rozmo­
wę, z widoczną niespokojiiością. Pan Sam uel w ziął go  jłod^  
ram ie, i oba z sobą cicho zaczęli rozm aw iać.

_  ' s  -‘.V 3

“ Niechże się z tobą dzieje jak Patiu Bogu się podoba, 
kiedy nieumiesz się poznać na prawdziwych swoich przy- 
jaciolach," rzekł do siebie Pan Ezechiel. “ Cieszże się z 
swoim Niemcem, ale żebyś tego nie żałow ał.” .

Poczem  wcisnął się w g ru p ę  gdzie rej w odził P an  Hra­
bia z G órki, W ojewoda Poznański.

Jeden po drugim  brał na język Pana K anclerza, —  bo 
Pan W ojewoda Podolski, który jako gospodarz nigdy by 
niepozwolił na niczyje szkalowanie w swoim dom u, był 
na przeciwnoległym  końcu sali, i rozmawiał z Xięciem 
Biskupem Płockim , z którym  najściślejsza przyjaźń go łą- 
czy ła ;— całkowity żywot Kanclerza nicowano: aż zaczynał 
się oburzać Pan Ezechiel, i j u ż  się zabierał odezw ać, kiedy 
raptem  podwoje się rozw arły, i wszedł Pati Kanclerz w 
assystencji kilku obywatelów swoich dom owników. '

W ojewoda Podolski przyskoczył do niego najpierwszy, 
jako gospodarz, a za jego przykładem  wszyscy hurm em  
cisnęli się żeby powitać dostojnego gościa. Musiał przebić 
się przez ten tum an pochlebnych zw rotów , oświadczeń 
uwielbienia i życzliwości, nim posunął się na środek sali! 
A ci którzv go dopiero lżyli, najwięcej się odznaczali swoje-

mi pariegirykami. i..; , ł j  ; ■
W krótce pote'm, gospodarz nalał pubar, i spełnił zdro­

wie Kanclerza w ręce Xięcia Biskupa Płockiego; Wprzódy 
wynurzając w. krótkiej mowie, radość , iż w dom ku swoim 
przyjmuje m ęża, którego miłuje jako przyjaciel, a którego 
czci jako obywatel. To ćo powiedział może nie było pię­
kne wedle praw ideł retoryki, ale było wdzięczne, bp po­
chodziło z szczerości serca.

Kielich poszedł po gościach. ' ' i t ""
Gościnne przyjęcie Kanclerza, zapał wszystkich przytom­

nych do spełnienia kielicha za jego zdrowie, sama powaga 
uw ieńczonego sław ą i zasługami sędziwego gospodarza^ 
rokowały mile wszczynającej się zabawie, że niczera zach­
m urzoną nie zostanie.

Zauważano że kiedy między innymi, i Pan Samuel sta­
n ą ł w blizkości Pana Zamojskiego, ten, jak to przewidywał 
Pau W ojewoda Podolski, udał że go uiepoznał. Ale kiedy
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kielich z rąk  do  rąk  przei budząc , dostał się nakónieC P an u  
Ligęzie, Stolnikow i R ra k o w sk u in u , a g o rliw em u  stronn iko­
wi K anclerzu : te n w u b ą Ć Ó b ó k  siebie stojącego Ptina Sa­

m uela, w ypił w je g o , ręce ' zdrow ie K anclerza , i nalaw szy 
kielich jem u  gó  podąl.

‘‘Ja nieprzyjm uję kielicha skalanego nazw iskiem  pod łegó  

człow ieka,”  odezw ał ą ię  'P an  S am uel, W najw yższem  unie-

sieniu. „ . . " j “ ' .... ...
Na te słow a pow stał pow szechny  Szmer n ieukontcnto- 

wania.
“ Nie u daw aj, Mości P anie Zam ojski, i c  m nie niepozna- 

jesz,”  p rzed łu ży ł w zapam iętan iu , “ ja  jestem  Sam uel Z bo ­
rowski, k tó rem u  w ydarłeś szczęście , a  k tó rem u  przez za­
uszników sw oich kusiłeś się o d e b ra ć  s ław ę . M yślałeś ze w 
mojem se rcu  zdołasz w zniecić obaw ę —- oto£ widzisz mnie 
przed so b ą  szydzącego z tw oich po g ró żek .”

"“ Ćo- to  jest!” k rzy k n ą ł P an  W o jew o d a ; “ W n ść  chcesz 
m nie  ̂krzy węjzjć w "m o im  w łasnym  d o m u ?  ale ja siebie 
skrzyw dzić nie dam . ld ź -że  W a ść  p recz  do  k r o ć s e t

djablów , kiedy n ie  um iesz znachodzić  się w poczciw em  
towarzystw ię.”  ,

“ P an ie  W ojew odo,”  rzek ł P an  Z am ojski spokojnie, “ ani 
m y ś l'ż eb y m  się na 'W aszm ości o b raża ł, za to  co m n ie  w 
jego  d o m u  spotyka. —  G dzie indziej inną  by  odpów iedz 
o trzym ał P an  Z borow sk i, k tó ry  w  po łożen iu  sw ojera n i­
kogo o b ra ż a ć  nie m oże. Ale tyle czci i szacunku czuję 
d |a W aszm ołci, m ó j m iły ko łego , że  dla n ich pośw ięcę 
naw et obow iązki u rzędn ika . N ie zrob ię  m u  tej k rzyw dy , 
żeby w jego  dom u , uw ięzić w inow ajcę k tóry  w nim  jako  
u k rew nego  znalazł przystęp . Może naw et wyjść spokojnie, 
bo  do  jutrzejszego po łudnia, ścigać  go  n ie  b ę d ą : ałe ostrze­
gam , że po południu , biada m u jeżeli jeszcze odw aży  się 
zostaw ać w ty n i o b rę b ie , gdzie  z woli p raw a rozkazy 

daję.”
“ Co ja  p rzed  to b ą  m am  się sk ryw ać . Jeżeli jes teś  szla­

chcicem , jeże li p raw a rycersk ie  m ają  u ciebie jakieś zna­
czenie, jęże li n ie chcesz żebym  ciebie w kraju i z krajem
ogłosił za po d łeg o : w ychodź ze m n ą  na  o s tre .”

I rzucił rękaw icę u stóp K anclerza.
“ Góż? nie odw ażasz się jej podjąć? o! w iem  że  u rzęd em  

tchórzostw o sw oje będziesz zasłaniać!!”
“  Al to ju ż  za nad to ,” odezw ał się P an  Ł ę tow sk i, P od- 

atarosta K rakow ski. “ D eliukw ent śm ie żą d a ć  żeby  sędzia 
staw ał z n im  w szrank i, ż eb y  cześć  na ró w n i m ierzyła się 
re zb rodn ią . M am y w w ieży zam kow ej k ilkunastu  podob­
nych bo h a te ró w , k lórzyby  także radzi popisem  w pojedyn­
czym boju, zakończyć  popisy dokonane na w ielkich g o śc iń ­
cach. A le ' w k ró tce  b ęd ą  oni się po tykać z boha te rem  p ra ­
wem przeznaczonym  na podobnych  ryoerzów  —  Mości 
Kanclerzu! w ola Pańska im ać lub  nie tego zb rodn iarza : 
bo w przytom ności Pańskiej moja pow aga n ic nie znaczy: 
ale ani P an u , an i m nie, ani żadnem u poczciw em u szlach­
cicowi n ieg o d z isię  p rzebyw ać  tam , gdzie banici zagłuszają

g łos p raw a, i gdzie najw yższa ju ry zd y k cy ja  w ykonaw cza 

nie jes t b ezp ieczną .”  : n q  iw
P an  S am uel zapieniony w śc iek ło śc ią ; chcia ł się d o  n ich  

posunąć , ale już c h m u ra  gości go  od  n ich przegrodził® .
W y szed ł P a n  Zamojski z P an em  Ł ę lo w sk im , a  za nim i 

wszyscy żeby  K anclerzow i assyslow ać do po jazdu . Ż a d e i^  
z tych naw et co dop ie ro  p rzeciw  n iem u  tak  pow staw ał, 
nie śm iał pozóstać z P anem  S am u e lem , każdy  ow szem  się 
w yp iera ł jeg o  p rzed  K anclerzem , tak ich nastraszyły  ostat- 

tiie słow a P odslaro sly .
I P au  E zechiel co najrychlej ze sw oim  S zerszen iem  d o ­

stali się do  czekającej na n ich  kolebki. i;!1;- ę.
Jedni tylko bracia Pana Sam uela , i P an  W in ry c h , jeg o  

nie odstąpili, i nie bez tru d n o śc i uw ieźli go z sobą  d p  

swojej kam ieiiicy: i  •' . ssur.M d ay *
W niej rfiedłUgó baw ił, . s .l
Jako wszyscy co nieprzyw ykli w alczyć z nam iętnościa­

m i; po w ybuchnięciu  g w a łto w n eg o  gn iew u, zapad ł w ja ­
kieś o trę tw ieu ie : ju ż  się n iczem u ani chcia ł, ani um ia ł opie­
r a ć .  D ał się tedy wsadzić do zam kniętej kolasy, k tó ra  go  
pod s tra ż ą  w ywiozła do k lasztoru K am ed u ło w  w B ielanach, 
klasztoru szczególnie obdarzonego  szczodro lą  p rzodków  

P ana  Sam uela ; i tam  m iał zostaw ać, aż  do  now ych  roz­
p o rząd zeń  M arszałka K oronnego .

XV.
K l a s z t o r e m  zakonników  B ielańskich rządził —  O jciec' 

B runo  z Syrokom li.
R o d z i c  jego , w aleczny ry ce rz  i w ierny  s ługa  K ró la  K a­

zim ierza, ju ż  nieco będąc  p o d ży ły m , po tylu tru d ach  dla 
ojczyzny pon ies ionych , p rzyby ł do spadkow ego  po przód* 
kschi sw oich zam ku,, żeby  w nim  u k ry ć  resztę sw ojego  
Żywota. A że  jeszcze b y ł czerstw ym , pojął cno tliw ą m ał­
żonkę z d om u  zacnego  c h o ć  ub o g ieg o , ażeby  po jeg o  
śm ierci, za rozkazem  K ró lew sk im , było kom u, w ychudzić 
na Pospolite R uszenie z zam ku S yrokotnelsk iego .

O bu m ałżonkom , jednej że  nocy  we śnie pokazał się 
sędziw y starzec, w bieli, z g ło w ą  jaśniejącą w św iętokręgu ; 
k tó ry  im oznajm ił że  'w c iąg u  roku  R óg ich obdarzy  sy­
nem , k tó ry  kiedyś do najw yższych dojdzie zaszczytów . .

W  tym  że ro k u  u rodz ił się im ch łop iec , k tó re m u  dali 

n a  chrzcie  im ie B ogdan.
W zra s ta j jedynak  u  rodziców  dla ich pociechy , a o n i 

pam iętn i na se n , w ychow y wy wali jeg o  s terow nie  dla P o l­
ski; w  p ew n o śc i, że  jak  w yjdzie z w ieku dziec innego, roz­
pocznie św iętny z a w ó d , k tó ry  g o  d o p row adzi d o  zapow ie­
dzianej św ietnej p rzyszłości.

G dy p ięknem u B ogdankow i kończy ł się ro k  dziesiąty, 
rodzice za w ieźli g o  d o  K rakow a żeby  g o  pokazać K rólow i. 
Ale k iedy w kró tce  po swoje'm przybyciu , w  kościele ka­
ted ra lnym , brali u dz ia ł w Św ięty oh  T ajem nicach, a S w . 
Jan K ap istran  opow iadał S ło w o  B oże; kiedy św ięty m ąż  
zaczął w ystaw iać szczęście p rzygo tow ane od Boga tym



652 T Y G O D N I K  P E T E R S B U R S K I ,

którzy dła niego opuszczają wszystkie znikome ponęty świata: 
ten obraz Łaską Najwyższą napiętnowawszy się w umyśle 
dziecka, natchnął go nicze'm nieprzełom ną ochotą do życia 
zakonnego; a nic nie mając tajnego przed rodzicami, po­
stanowienie swoje im odkrył. Rodzice łzami się zaleli, b ła­
gając chłopca żeby ich nieopuszczał. Chłopiec niedał sie­
bie poruszyć, owszem Bogu dziękował, że mu pozwala z 
najtkliwszego uczucia zrobić ofiarę; i nie m ogąc wyjednać 
zezwolenia rodziców, uciekł niewiedząc gdzie i dokąd idzie, 
spuszczając się na O patrzność, a która go zaprowadziła do 
Bielan. «

T am  przybywszy, poszedł do przełożonego, i padł m u 
do nóg, błagając ze łzami, żeby go w yratow ał od sideł 
świata.

J wstąpił do nowicijatu.
Ale to się utaić nie m ogło. Rodzice strap ien i, dowie­

dziawszy się gdzie ich jedynak przebyw a, puścili się do 
Bielan; gdzie wedle ówczesnego obyczaju, zaczęli od tego 
iż weszli do kościoła, żeby najpierwej uczcić Pana nad 
Pany, i uprosić od Niego porady. Lecz jakież było ich 
zadziwienie, kiedy patrząc na Avizerunek Św. Romualda, 
Patryarcby K am edułów , poznali w nim tegoż samego starca, 
który się im przed dziesięciu laty okazał. Poznali więc 
Avolę B oga, i jakie zaszczyty przeznacza ich dziecku. I już 
tej woli nie tylko że się nieopierali, ale pobłogosławili syna 
i pożegnali się z n im , z uczuciem rzewoe'm, wszakże nie 
bez jakiejś błagości serca.

Bogdan przy professji przyjął imie Bruno. Od wnijścia 
swojego do klasztoru, n igdy już  z niego ani o krok nie 
wyszedł. Zatopiony a v  miłości Boga i bliźnich, taki sohie u 
braci zyskał szacunek, że jeszcze nie m iał lat trzydziestu, 
kiedy go uprosili żeby raczył przyjąć przełożeństw o nad 
nimi; i ju ż  od pięćdziesięciu lat, bez przerw y, pasł świą­
tobliwą trzodkę na pastwiskach Bożych. B ył m ężem  głę­
boko uczonym, bo naukę swoją czerpał nie jedynie z xią- 
żek, ani z Avielomoslwa ludzkiego, ale ze źródła prawdzi­
wej m ądrości —  z podnoża K rzyża; bo w ysłużył był so­
bie u Boga najwyższy dar jaki otrzym ać może śm iertelny—  
dar modlitwy; bez k tórego może być jakaś uczoność po­
zorna, ale m ądrości nie będzie. Był przyjemnym a v  obco­
waniu, bo m iłując Boga nad wszzstko, w każdym człowie­
ku szano Avał obraz i podobieństwo Jego; był łagodnym  
w prostowaniu m niem ań odwiecznej Prawdzie przeciwnych, 
bo miał wiarę w tej P raw dzie, a te'm sam em  o nią się 
nie lękał; był wspaniałym i szczytnym W postępkach, bo 
lubo uroczystym ślubem Avyrzekł się z wszystkich korzyści 
świeckich tego szlachectwa co go krw ią odziedziczył po 
przodkach, sam duch rodowy istniał w nim  nieskazitelnie, 
hartując siebie w te'm ognisku, z którego wziął począ­
tek.

Kiedy Pan Samuel przy wieziony do klasztoru Bielańskiego, 
stanął przed 0 ,cem  Brunonem , ten w uprzejme'm przyję­
ciu swojem, nie zdawał się wiedzieć że widzi dyssvdentś 
nieprzyjaciela jego wyznania: ale okazał się przejętym wdzię­
cznością dla potomka dobroczyńców  tych samotników, któ­
ry c h . prowadził d rogą zbawienia. Znarow iony te'm wy. 
chowaniem i rozproszonym żywotem , P an  Samuel na wi­
dok pierwszy okapturzonego starca, niem ógł przezwyciężyć 
uczucia w strętu. 'A le  wkrótce, niewypowiedziana pogoda 
jego obliczów i czarująca słodycz jego rozm owy stopnia­
mi do ufności przywabiały jego duszę. W ielce go zadzi- 
wiało i wyrozumienie starca na błędy od któryck sam 
zdołał się ochron ić , i trafna znajomość ludzi w czlo- 
A vieku  który ledwo że Avyszedł z dzieciństwa, a już na 
zawsze opuścił towarzystwo ludzi.

Dwa dni nieupłynęlo, a kolejno rozm owy z Ojcem Bru­
nonem , przypatrywanie się ciągłem u nabożeństw u zakon­
ników, i przechadzki po ogrodzie klasztornym, zaludnionym 
najpiękniejszemu roślinami, a z którego widok rozciągał się 
po malowniczych brzegach W isły : wszystko to przygoto- 
wało jego duszę do jakichś błogich w rażeń , do jakiegoś 
pokoju, o których dotąd, skołatana burzliwemi żądzami 
świata, Avyobrażenia nie miała.

Trzeciego dnia sAvojego pobytu, jednego poranku, kiedy 
jeszcze walczył ze snem, Avpół ocucony pierwszemi blaska­
mi słońca, przeszywającemu się przez sklenice jego celi: 
drzwi się otworzyły i ujrzał przy  łóżku swoje'm rycerza 
uzbrojonego ale z podniesioną k ra tą — P oznał Ezechiela 
Z dorę , zerwał się z pościeli, i powitał jego uprzejmie. 
W szakże, powiedział m u z uśmiechem.

“ A coż to, Mości ..Starosto, —  czy nie, z rozkazu Pana 
Zamojskiego, przybyłeś mnie imać?”

“ Może być że on mnie do Pana posłał, ale to peAvna 

że nie a v  zgubnym  zamiarze dla niego.”
“ I jak żeś się dowiedział że mnie znaleźć można w 

Bielanach?”
“ Mój Boże! co to P an  myślisz że teraz coś się da utaić 

przed ludźmi! Pan Kanclerz musi dobrze o tern A vied ziec , 
kiedy mnie tu do niego w ypraw ił.”

“ A av jakim c e l u ? ”

“ Zawsze av tym sam ym , żeby P ana skłonić do najrych: 
lejszego opuszczenia tych stron, a jego samego te'm uwol­
nić, od tego co dopełnić będzie musiał, a co uważa być 
nieszczęściem dla siebie. W szakże do granic Państw a Rzym­
skiego blisko: cała ta okolica jest napełniona żołnierzem 
uzbrojonym który go szuka, a Avłaśnie z rozporządzenia 
K anclerza ta strona, przez klorą Pan możesz się dostać do 
Szlązka, jest zupełnie swobodna.”

“ Coś, mój pobyt, za bardzo dokucza Panu Zamojskiemu.’'
( Dok. nast.)
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